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„ S Ł O W O  WO  L N E “ 
wychodzi w każdy 

poniedziałek.

P r z e l a t a  wynosi
tak w miejscu 

jak i z przes7łką pocztową
rocznie . . .  4 złr. 80 ct.
półrocznie . 2
kwartalnie . 1
miesięcznie . .

40
■20

Numer pojedynczy 10 ct.

SŁOWO WOLU
Biuro Adm inistracji i Redalcyi ulica Jagiellońska L. 8, otwarte codziennie od godz 8 rauo do 6 wieczór.

Cena Ogłwsześ:
1 razowe ogłoszenie po ft elit.

za 1 kwadr. cetm.
Za S razowy oidcisz. opust 30%

k wartalnie 
l> ółrocznie

40%
3k /«Nadesłane od wiersza 10 cnt. 

Drobne ogłoszenia od słowa 2 ct. 
Ogłoszenia na marginesach p.»- 

dług umowy.
Przedpłaty i ogłoszenia przyj- 
mu je tylko Administracja 
„Słowa Wolnego11.

Jeszcze Stojańce-
Jak groźny duch Banka błąkają się pra

wie po wszystkich trybunałach wschodniej 
Galicyi procesy karne wywołane ostatnią 
kampanią wyborczą do Rady państwa. Sto- 
janieckie zaburzenia rozpatrywał już raz 
trybunał zwyczajny Sądu obwodowego w 
Przemyślu, dzisiaj znowu Stojańce usiadły 
na ławie oskarżonych przed trybunałem 
przysięgłych w osobie odpowiedzialnego 
redaktora Pszczółki p. Teodora Klenka. 
Przewodniczy radca sądu kraj. p. Seidler- 
Wiślański, oskarża prok. r. p. Kopiec, bro
ni p. Wacław W. Reger, obrońca w spra
wach karnych.

Akt oskarżenia zarzuca p.Teodorowi Klen- 
kowi, że przez oddanie do druku a względ
nie umieszczenie w Nr. 5. wychodzącego 
pod jego odpowiedzialną .edakcyą czaso
pisma Pszczółka z 2. niedzieli miesiąca mar
ca 1897, artykułu pod napisem: «Ruch wy
borczy i listy*, w którym to artykule w ustę
pie na 78 stronicy wydrukowanj^m, zaczy 
nającym się od słów: iDnia 2. marca* a 
kończącym się słowami «wśród nocy* uczy
niony jest pewnym żandarmom zarzut, że 
znajdowali się w stanie pijaństwa w czasie 
odbywania służbowej patron, — obwinił fał
szywie owych żandarmów o zbrodnię, obwi
nienie to jednak nie było tak daleko posu
nięte, ażeby staó się mogło powodem urzę
dowego śledztw*, że więc T eodoi K lenie 
czynem tym dapuicii się występku w §&

u . l i .  u l e g a j  ą o e g o .

Powody: W  Nr. 6. czasopisma Pszczółka 
wychodzącego w Wiedniu, pod odpowie
dzialną redakcyą Teodora Klemca, umiesz
czono artykuł pod napisem : «Ruch wybor
czy i listy*. W  artykule tym autor opisu
jąc zajścia, jakie miały miejsce w Stojań- 
cach w czasie poprzedzającym wybór po

sła do Rady państwa, wyraża się dosłownie 
w sposób następujący.

-Dnia 2. marfia były te prawybory, a 
z 1. na 2. marca przyszło kilku żandarmów 
pijanych i cafą noc nie dali ludziom spać, 
a wyborców chcieli aresztować «wśród 
nocy*.

Wedle wyniku śledztwa pełnili owej nocy 
służbową patrol w Stojańcach żandarmi An
toni Liwora, Antoni Katyński, Bartłomiej 
Byczek i Antoni Sadleja; —  do nich odno
si się tedy zarzut, że byli pijani i to w cza
sie pefmenia służoy.

Dochodzenia, przeprowadzone wskutek 
polecenia komendy oddziału żandarmeryi 
w Przemyślu, stwierdziły, że zarzut ten jest 
najzupełniej bezpodstawny i wprost zmy
ślony, albowiem owi żandarmi byli w wy
mienionym czasie w stanie najzupełniej 
trzeźwym.

Gdy zaś pijaństwo żandarma w czasie 
służby stanów: zbrodnię, a wymieniony ustęp 
artykułu «Ruch wyborczy i listy* zarzuca 
właśnie żandarmom w służbie będącym fał
szywie popełnienie tej zbrodni, przeto od
powiedzialny redaktor czasopisma Pszczółka 
przez oddanie do druku tego artykułu, 
popełnił vrystępek z §§. 487 i 493 u. k„ a 
to tylko dla tego ów występek a nie zbrod
nię oszczerstwa, gdyż wspomn.any artykuł 
nie mógf jeszcze spowodować urzędowego 
śledztwa przeciw żandarmom o zbrodnię 
opilstwa w służbie: •

Teodor Klenk, jaku icdakt 
Pszczółka do odpowiedzialności pociągi?, ęty 
nie WjThiema autor: jyspommanegw ąrty-
IjAu .. Icoz j i r ł I c  WJf yfŁc

u l  I jL* i UUa addał. jcjo  . u ijsu.  ̂
Statecznie pudejiz*ny c popełnienie zarzu
conego mu czynu, a oskarżenie jest uspra* 
wiedliwionem.

Inkryminowana korespondeneya opiewa: 
«Ruch wyborczy i listy. Krwawe prawybo
ry w Stojańcach. Pochwalony Jezus Chry
stus ! Kochany i drogi Ojcze, pisałeś w ga
zetce, że patrzysz z Beskidu na stańczykow

skie harce i koziołki. Otóż ja ci, mój Oj
cze donoszę o strasznym i krwawym ko
ziołku w naszych Stojańcach.

»Po rozpisaniu wyborów, wzięli myśl cnło- 
pi, aby z ich parafii byli posłani wyborcy, 
nie tacy co za kiełbasę głosują. Zrobili pró
bę w szkole, na co się zeszli wszyscy chło
pi i pan Śmiałowski, dziedzic. Obaj księża 
i wójt, Józef Adamiszyn, chcieli koniecznie 
postawić pana, ale chłopi postawili dziel
nych braci Rusinów, trzech na obydwie ku- 
rye, To tak księżulków rozgniewało, ze w 
kościele nic cały dzień nie mówili, tylko 
ludzi sadzali do piekła, bo w.arę łomią, bo 
tylko panowie i urzędnicy wiarę mają, a ten 
Iwan Franko, którego włościanie będą wy
bierać, to bez wiary, a troje dzieci już ma 
dawno, a wszystkie niechrzczone, to on tak 
będzie chłopom wiarę odbierał, jak ułani 
czapki strącali w dzień wyborów szablami. 
Ale chłopi temi krętactwami bardziej się 
wzmocnili, tak, że i pańskie sługi się z ni
mi złączyli. Tak przedstawili ich do władzy, 
że się buntują, zatem ze trzech posterun
ków żandarmi mien polecone, aby ich ze 
t r z y  dni  n a p r z ó d  m ę c z y l i  i s t r a s z y 
li! Dnia 2 marca były te prawybory, a 
z 1. na 2. marca przyszło k i l k u  ż a n d a r 
m ó w  p i j a n y c h  i całą noc nie dali lu- 

idziom spać, a wyborców chcieli aresztować 
wśród nocy*.

Postępowanie dowodowe zajęło kilka mi
nut Cłaąy. Odczytano protokół przesłucha
nia oskeLiĉ ri dwie odezwy komendy
żandarmeryi w Piui *1 ^ "  i świadi [erwa.

iryhuiuj zwoa* jy ży s iy g ij^  pyta
c ie ' ■um & m

Po ŁWiuzłyńi wy w oozit óskaiżyCielt* pu' 
blicznego, obrońca oskarżonego w następne 
przemówił słowa:

» Bywają- zdarzenia, o które potrącać nie 
należy, bo dobyte n a , widownię publiczną, 
budzą żal uśpiony, zabliźniającą się ranę ją
trzą, rozkopują darniem pokryte mogiły. 
Do takich zdarzeń zaliczyć należy dzieje

ostatnich wyborów do Rady państwa na 
Rusi, nazwane przez jednego z wybitnych 
publicystów «Nieszporam. galicyjskimi*. 
Stronnictwo rządzące odrzucając na bok po
czucie sprawiedliwości i wskazane roztro
pnością umiarkowanie, z brutalną siłą rzu
ciło się wr czwartei i piątej kuryi na lud, 
łamało opozycyę bagnetem i strzałami, prze
prowadziło swoich kandydatów za cene krwi. 
W  tej walce lud praw swoich bronił tylko 
legalnymi środkami: wiecami, zgromadze
niami, prasą, dał zaiste wymowny dowód 
swmjej dojrzałości politycznej, stanął na wy
żynie heroizmu. Prasa ludowa polska i ru
ska dzielnie wspomagała braci. Jej zadaniem 
było chwytać każde nadużycie, regestiować 
wybryki, władzom centralnym wykazać, w 
jaki sposób organa podrzędne pełnią swoje 
funkeye, jak pomiatają prawami zawarowa- 
nemi konstytucyą, jak depcą, ogianiczają 
wolność słowa, pomiatają osobistą wolnością.

W  pierwszym szeregu ludowych szermie
rzy pióra stanęły pisemka ks. Stojałowskie- 
go i spełniały swoje zadanie rzetelnie, z nie
pospolitą odwagą cywilną. Dlatego też u- 
mieszczono w d-łtzczółce korespondencyę o 
gwałtach w Stojańeach, z? którą odpowiada 
oskarżony Teodor Klenk.

Oskarżony robotnik, Który z całą ofiarno
ścią, bezpłatnie podpisuje jako odpowiedzial
ny redaktor Pszczółką, przyjął na siebie zu
pełną odpowiedzialność za artykuł p. t. 
«Ruch wyborczy i listy*, chociaż nie jest 
jego autorem; tak nakazuje rycerskość 
dziennikarska. Teodor Klenk znal jódna 
kowoz korespondenta, wiedzia1, że niepraw-

gdyi redaktui ptłsjażui uny* .jfjjfaąrijć. 
świadkóv' i gromadzenia dówocóu a licząc 
się z chwilą i z aktualnością sprawy, musi 
ufać współpracownikom i powiernikom swo
im. Gdzie, pytam teraz, dowód na to, że autor 
korepondencyi rozmyślnie podał nieprawdę 
i miał zamiar rzucić oszczerstwo na żandar
mów, pisząc: «przyszło kilku żandarmów pija-

Mozaika z nad Sanu.
Wiadomo każdemu, iż ukonstytuowała się 

nowa Rada miasta i że przy wyborach na 
burmistrza i wiceburmistrza zostali niemal 
jednogłośnie wybrani miłościwie i szczęśli
wie dotąd nam panujący burmistrz dr. 
Dworski, zastępcą zaś dr. Doliński, a i reszta 
członków zwierzchności gminnej z małemi 
zmianami została prawie ta sama. A  więc 
»najże bude jak buwało*, tembardziej, że 
było dobrze —  nowa Rada spoczywa więc 
na tych samych starych filarach, lecz sil
nych filarach. Panuje z tego powodu wiel
kie zadowolenie naturalnie mutatis mułandis 
są tu i owdzie sporadyczni malkontenci, 
ale ci w cichości zaciskają bezsilne pięści 
i połykają gorycz własnej żółci. Tak jednakże 
jak się stało, dobrze się stało, nie ulega 
bowiem wątpliwości, iż dr. Dworski, świet
nie dotąd i z niezmordowaną gorliwością 
prowadzone dzieło podniesienia miasta ku 
powszechnemu zadowoleniu szczęśliwie sam 
dokończy —  czego mu z serca wszyscy ży
czą. Malkontentom życzymy także panowa
nia nad sobą — co jest w wielu wypadkach 
dosyć trudnem.

Od pewnego czasu pojawiła się w więk
szych miastach kraju nowa plaga na polu 
partactwa lekarskiego t. zw. maserzy i ką
pielowi. Od pewnego czasu znajdujemy co 
raz częściej w różnych naszych dziennikach

w rubryce «Nadesłane* ogłoszenia w rodza
ju jak «N. N. maser i kąpielowy posiadający 
lekarskie upoważnienie — ficzne świadectwa 
pochwalne i krocie podziękowań od swoich 
pacyentów, wykonuje wszelkie procedury 
hydropatyczne i masaż w domu pacyentów 
i u siebie. Mieszka ulica...* lub: «Rodzina 
Cli... trudni się specyalnie masażą* i «wy
konywaniem hydroterapii* a tu. i owdzie 
czasem znowu czyta się anons pod tytułem 
« Baczność mężczyźni! Zagwarantowana po
moc słabości mężczyzn «J. Augenfelda* ■— 
lub: «Bardzo ważne doniesienie! M Freilich 
bandażysta, specyalista i t. d. we Lwowie 
Szpitalna 1. 4. Tłumnie zbiegli się ludzie do 
cudotwórczego bandażysty, który  wpro
wadzał jelita i  ratował cborjmi życie na
wet wówczas, gdy lekarze nie obiecywali 
choremu żadnego ratunku. Byliśmy świad
kami i t. d. »

Czytając tego rodzaju anonsy, mimowoli 
przychodzą czytelnikowi na myśl rażące 
pod tym względem stosunki amerykańskie, 
które dr. Siemiradzki barwnem piórem 
skreślił w swych listach z Chicago w sierp
niu br. i tak np. podaje on, że pierwsza 
lepsza Maryśka, która w starym kraju była 
może pokątną «babką» i szkół fachowych 
nawet z daleka nie widziała, przemienia się 
tam w Ameryce w panią dr. Maryanną X. 
niegdyś rzekomo kilkoletnią naczelną położ
ną w jakimś stołecznym szpitalu — omal, 
że nie przełożoną nad lekarzami tegoż szpi

tala — wydaje djrplomy akuszeryi — leczy 
wszystkie chorob}r w zakres akuszeryi wcho
dzące jak np. «puchlinę» (!) «różę» (!) «wy- 
wichnięcia» (!) i t. d. Do partaczy doliczyć 
tam należy takich księży Brooksów sprze
dających publiczności nawet średnio wy
kształconej (i u nas to się zdarza) rozmaite 
cudowne mikstury za bajeczne sumy. Za 
mmi idzie cała falanga lekarzy, Indyan- 
wrożbitów, hypnotyzerów-spirytystów i t. p., 
wreszcie cały zastęp amerykańskich apte
karzy odbierających lekarzom połowę prak
tyki. Takie rzeczy uchodzą tam zupełnie 
bezkarnie, pomimo, że prawem są wzbro
nione, a jednak tak jest; niestety tamtej
szymi stosunkami włada nie władza, lecz 
względy partyjne, polityczne i «budlerstwo» 
t. j. przekupstwo, dochodzące niebywałych 
granic.

U nas, na szczęście dzieje się jeszcze 
inaczej. Podobno niejaki Zygmunt Mieczy
sław Losch, pomimo trzydziestu kilku lat, 
mający za sobą «poważną przeszłość* i wy
próbowawszy kilka zawodów (był prakty
kantem gospodarczym, lasowym, kandyda
tem na laboranta aptecznego, udawał urzęd
nika policyi z dobrym skutkiem, gdyż sie
dział za to w kozie) umiłował sobie najmod
niejszy kierunek nowoczesnego lecznictwa 
naturalnego i wybrał jako specyalność hy- 
dropatyę i masaż, tembardziej, .ż miał pew
ne podstawy do wyboru tej gałęzi, gdyż 
był 3 miesiące posługaczem kąpielowym

w zwykłej łaźni a dwa razy widział jak le
karz specyalista wykonywał na chorym ma
saż. Czyliż potrzeba czego więcei — kto 
ma trochę sprytu, odrobinkę szczęścia, a 
w dodatku tak przczacną, tak inteligentną 
publiczność, która tylko od szewca, krawca 
i zegarmistrza itp. wymaga fachowych wia
domości, co zaś do własnego zdrowia i 
skóry (często bardzo lichej) to pierwszy lep
szy owczarz, znachor lub posługacz łazieb- 
ny może być jej lekarzem, — Losch 
rozrzuciwszy po całem mieście swoje szum
ne karty wizytowe, porozdawawszy po hand
lach (nawet bardzo przyzwoitych) i golar- 
niach swoje ogłoszenia a nadto anonsując 
jako: dekarsko upoważniony i egzamino
wany specyalista masarz itd.», zdobył sobie 
klientelę nawet wśród t. zw. bardzo inteli
gentnej publiki, która bez zbadania lekar
skiego, bez pewnych umiejętnych wskazó
wek, dawała się gnieść, tłuc i smarować 
według samowolnego uznania tego specya- 
listy. Interes szedł dobrze, Losch zgłaszał 
się nawet do opodatkowania swojej specyal- 
ności i byłby może kandydował o docen
turę w tej gałęzi, gdyby nie szpetne wściub- 
stwo władz tj. starostwa i policyi, którym 
niepodobało się ta samozwańcza specyal
ność i oddano Loscha sądowi. W  dniu 
30. października odbyło się wobec sekreta
rza sądu p. Haszczyca, który po rozpatrze
niu gruntownem całej sprawy, po przesłu
chaniu licznych świadków i dwu rzeczo-

(pudr płynny). nadaje twarzy naturalną, śliczną 
i przyjemną dla oka białość, delikatność i świe

żość Cena flakonu 2 kor- sklep ul. Franciszkańska 1. 24.
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nych»? Komenda badała i nie sprawdziła 
te g o ! Kiedy badano ? I czy zresztą badani 
przyznaliby się do stanu podpiłego, a mo
żliwi świadkowie, świętym strachem przed 
żandarmami przejęci, przeciw nim zeznaliby? 
W  stanie zupełnie poczytalnym — twier
dzę stanowczo — nie strzela się do bez
bronnych, nie pcha bagnet w żywe m ięso!

Szanowny p. oskarżj^ciel publiczny po
wiada: »Obwinienie żandarmów nie było 
tak daleko posunięte, ażeby stać się mogło 
powodem urzędowego śledzctwa!» Żandar
mom zatem nic nie groziło, owszem w to
ku procesu Stojanieckiego oświadczyli, że 
otrzymali pochwałę... za jatki.

Gdzie nie ma złego zamiaru, nie ma 
czynu karygodnego a tego właśnie zamiaru 
w danym wypadku ani wyczuć, ani wy
wnioskować nie można. Nie znadhodzimy 
więc istoty występku w §§. 487 i 493 u. k. 
określonego.

Wielce Szanowni! Obywatele Stojanieccy 
odpokutowali rzekomy bunt trupem i tur
mą, dzisiaj ich rzecznikowi Teodorowi 
Klenkowi to przynajmniej dajcie zadość
uczynienie, że na postawione Wam pyta
nie odpowiecie przecząco#.

Przewodniczący streścił następnie nader 
rzeczowo p.zebieg rozprawy i wręczył akta 
przysięgłym. Narada krótko trwała. Przewo
dniczący ławy adwokat p. dr Ehrlich od
czytał werdykt. Przysięgli na zadane pyta
nie odpowiedzieli 10 g ł o s a m i  nie,  2 gło
sami tak. Trybunał wydał na tej podstawie 
wyrok uwalniający Teodora Klenka.

„W szędzie kradną“ .

P. Kosiba, kierownik Tów. zaliczkowego 
rolnego w t Przemyślu, orzekł w  charakterze 
rzeczoznawcy w  procesie karncm Józefa 
Haraszczaka, oskarżonego o zbrodnię sprze
niewierzenia, słuchany, — że w  Galicyi ża
dna instytucya finansowa nie ma należycie 
jdrowadzonych ksiąg, że wszędzie są niepo
rządki i braki tego rodzaju, iż prawie ka
żdego kasyera możnaDy pociągnąć do od
powiedzialności. P. Kosiba pokrewnem in- 
stytucyom finansów em i kolegom swoim 
w zawodzie wystawił bardzo smutne świa
dectwo, bo z uąz ec^enia jego wypadało 
Wu^oskowau i wnioskowano nu wet, że «wszę- 
■*—■ M  >ł*teni z-Jp,.
Kosibą ku pesymizmowi, i chociaż prakty
ki w Brzostku nie odbyliśmy, zatem o au
torytet w sprawach kaso yych nie kusimy 
się —  pozwalamy sobie twierdzić, iż prze
ważna część inutytucyi finansowych w kra
ju prowadzoną jest uczciwie i prawidłowo 
i c. k. prokuratoryi państwa nie potrzebuje 
obawiać się. Potępiające orzeczenie p. rze
czoznawcy tłómaczy się tem: P. Kosiba 
wystąpił w roli obrońcy oskarżonego, za
pragnął błysnąć orairrską swadą, odznaczyć 
się czemś oryginałem . Wytknął to prawie 
temi samemi słowy p. Kosibić oskarżyciel 
publiczny. Czemś innem atoli jest estrada 
w sali koncertowej lub kulisy teatru ama
torskiego od poważnego, zeznania rzeczo-

zawców, pomimo znakomitej obrony skazat 
Loscha za samodzielne, zarobkowo wyko
nywane partactwo w myśl § 343 i $ 335, 
tudzież w myśl dodatku rozporządzenia mi
nisterstwa na 14 dni aresztu obostrzonego 
jednorazowym postem co tygodnia. P. o- 
brońca zgłosił rekurs od winy i kary; zo
baczymy, jak się na to zapatrywać będzie 
wyższa instaneya?

Dodam jeszcze z «Izby sądowej# tę wia 
domość, iż wkrótce odbędzie się rozprawa 
karna przeciw « cudotwórcy-bandażyscie# 
lwowskiemu M. Freilichowi, mającemu — 
jak się dowiadujemy z jego ogłoszeń —  ta
ką subtelność czucia w palcach, o jakiej 
się lekarzom ani śniło 1 Ten dobrodziej ludz
kości, który podobno przez grube ubranie 
lub kożuch wymaca, że swawolne jelito zbie
gło z drogi prawej i wcisnęło się tam gdzie 
go nie trzeba, manipulował przy podobnem 
cierpieniu u ś p. Popiela, a oburzony nie
sfornością kiszki, która nieposłuszna palcom 
cudotwórcy me chciała się wycofać z raz 
zajętego stanowiska, tak sPnie pchnął w prze
puklinę, iż kiszkę przedziurawił. Pacyent 
zmarł dnia następnego i pozbawił Freilicha 
jednego podziękowania więcej za dokazany 
cudowny skutek! Rozprawa sądowa rozpatry
wać więc będzie bliżej zasługi tego dobrodzie
ja, który wylągł się i porosi w złote pierze 
pod bokiem władz centralnych krajowych.

Delta-ro.

znawcy. Tu swobodę musi krępować obo
wiązek, lekkość zastąpić powaga. Słowa 
prawdy p. Kosibę nie zrażą; wszak debiu
tował po pierwszy raz w charakterze rze
czoznawcy, drugi występ będzie niezawodni! j  
poprawniejszy. M. O.

Korespondencye.
Sambor, 12. listopada.

Jedną z cech naszego miasta jest spokoj 
niczem niezamącony i apatya na wszystko, 
co nie odnosi się do chleba powszedniego. 
A  objaw to dziwny, bo miasto, w którem 
jest starostwo, sąd obwodowy, dyrekeya 
skarbu, seminaryum nauczycielrkie, szkoła 
wydziałowa żeńska, dwie szkoły ludowe, 
posiada tem samem spory zastęp inteligcn- 
cyi. Przy dzisiejszych środkach komunika- 
cyi świat nie powinien być nigdzie deska
mi zabity, ułatwiony dopływ powietrza wiel
komiejskiego nie powinien dopuścić do du
sznej atmosfery, która nas gniecie jak zmo
ra. Życie towarzyskie w prywatnych kół
kach zabijają plotki małomiejskie, sposo
bności do'zbierania się na neutralnym grun
cie mało, a więc «każdy sobie rzepkę skro
bie#.

Stowarzyszenia wegetują jak mogą. W y
dział oSokoła# z prezesem drem Waligór
skim na czele, robi co może, aby Towa
rzystwo spełniało swoje zadanie. «Sokć>ł» 
urządził więc godziny ćwiczeń dla chłop
ców, dziewcząt, dla członków młodszych 
i starszych. Frekwencya jednakże chłopców 
i dziewcząt jest tak mała, że »Sokół» 'do 
lekcyi dopłaca. Gmachu własnego «Sokół# 
nasz nie posiada i tuii się, dzięki życzliwo
ści dyrektora, w sali gimnastycznej gimna- 
zyalnej. Ale przy lada nieprzychylnym dla 
sokolstwa wietrze z góry, może nasz «So- 
kół» znaleść się na bruku, bo salj dla siebie 
w mieście by nie znalazł. Fundusz na bu
dowę własnego gniazda dotychczas zebiany 
jest bardzo szczupły, gmina prócz płace nie 
wiele ofiarować będzie niogła, a więc cała 
nadzieja w ofiarności społeczeństwa A  mo
że się znajdzie jaki dobrodziej i wesprze 
• Sokoła# znaczniejszym legatem.

Towarzystwo muzyczne, zawiązane przed 
kilku hłty jjrzez ra jcę , sądowego Madryc
kiego, rozwija bardzo użyte^irfą dźiałaitiość : 
utrzymuje szkołę muzyczną, dla miasta ęiar- 
dzo pożyteczną i urządza koncerty, które, 
mogłyby zadowolnić nawet wymagania wiel
komiejskie. Śmietanka nasza jednakże — bo 
i my mamy śmietankę — nie uczęszcza 
ani na konce-ty, ani na wieczorki z tańca
mi, które wydział w karnawale dla człon
ków urządza. Jak żywo interesują się człon
kowie sprawami Towarzystwa, dowodzi o- 
statnie, przy końcu października odbyte 
.walne zgromadzenie, na które przybyło aż 
siedmiu członków, a między nimi sześciu 
członków wydziału.

Koło Towarzystwa «Szkoły ludowej# za
marto prawie zupełnie. Działalność Koła 
Ograniczyła się dotychczas na zbieraniu 
wkładek od nominalnych członków'. Zgro
madzenie walne, kilka razy zw'ołane, nie 
przyszło do skutku, aż wreszcie udało się 
znakomicie dnia 1 listopada. Pomimo, iż za
rząd rozesłał przeszło 50 zaproszeń, oprócz 
trzech członków zarządu i jednego nieczłon- 
ka„ nie było ani żywej duszy. Na szczęście 
był obecny na tem „wTalnem» zgromadze
niu zastępca prezesa zarządu głównego, 
prof. dr. Bandrow'ski z Krakowa. W  jego 
ręce mógł przynajmniej zarząd Koła złożyć 
rezygnacyę. W tej chwili Koła jakby nie 
było. Mamy jednakże nadzieję, że wykształ
cona część tutejszego społeczeństwa, nie za
poznając doniosłych celów Towarzystwa 
«Szkoły ludowej# dla narodowej sprawy 
i jego dotychczasowej płodnej w skutki dzia- 
łalnośi, nie da Kołu upaść, że do rozbudze
nia nowego życia przyczynią się nasze pa
nie, idąc za przykładem pań innych miast, 
które tak skrzętnie około tej dobrej sprawy 
się krzątają. W  miejsce Koła męskiego na
leżałoby utworzyć Koło mieszane, któremu 
pola dla użytecznej działalności w Sambo
rze nie zabraknie.

Z tutejszych inutytucyj finansowych za
sługuje jako unikat w swoim rodzaju, na 
uwagę K a s a  z a l i c z k o w a ,  założona przed 
laty przez jednego, az do niedawna bardzo 
wpływowego niestety, kupca. Kasa zaczęła 
■ rozwijać się pomyślnie, liczyła poważną 
ilość członków, obrót roczny dochodził do 
miliona. N a r a z  n a s t ą p i ł  kr ac h .  Poka
zało się, że w portfelu leżą weksle i skryp
ty dłużne, niektóre od dwudziestu lat. 
Wielu z tych pretensyj nie można dziś 
wcale zrealizować, inne tylko częściowo.

Weksle straciły prawną moc szybkiej egze- 
kucyi i można je będzie, jeżeli akceptanr.i 
i żyranci mają majątek, zrealizować tylko 
w drodze procesów7. Procenta od tych pre
tensyj za szereg lat przepadły bezpowrot
nie. Członkowie -stracą najmniej połow7ę 
udziałów, a gdy doliczy się przepadło pro
centa, strata ogólna dosięgnie bardzo powa
żnej cyfry.

Podobno związek Kas zaliczkowych, po
znawczy gospodarkę, wykluczył kasę S a m 

borską ze związku.
Mieliśmy pisemko miejscowe redagowa

ne zręcznie, z uczciwą tendencyą, które 
z braku prenumeratorów- wychodzić prze
stało. Wielka to szkoda, bo taka miejscowa 
"opinia publiczna# może niejedne sprawy 
poruszyć , od niejednego nadużycia uchro
nić , które :ez tego bezkarnie uchodzi. Nie
podobna przecież pisać do gazet lwowskich 
lub krakowskich, ze u nas na uczęszczanych 
ulicach w rynsztokach bujają bodyaki, a 
z. drugiej strony wieńczy chodnik urocza 
wstęga pokrzyw i innych chwastów ; że tam 
wypadałoby błoto zgarnąć, a ów7dzie dziu
rę w mostku załatać.

W czasach dzisiejszych dochodzi się 
u nas w kraju w urządzaniu bankietów7 
pożegnalnych gęsto do przesady. Był so
bie ktoś 4 lub 5 lat adjunktem w ja*- 
kimś Kulikowie, niczem się nie odznaczył, 
był przeciętnie porządnym, a czasem nie- 
porządnym człowiekiem, ale niezłym towa
rzyszem, a przy przesiedleniu się na nową 
posadę urządzają mu ucztę, na której w prze
sadnych toastach wielbi się zasługę «tego 
męża# i leje łzy nad niepowetowaną dla 
miasta stratą. Ale z drugiej strony przykre 
to robi w rażenie, gdy człowiek prawy, dziel
ny urzędnik, który przez cały szereg lat 
spełniał w cichości sumiennie swe obowią
zki, odchodzi mepożegnany nawet przez za
wodowych kolegów, jak torsie stało z kil
koma urzędnikami sądowymi, a szczególnie 
z mianowanym prezydentem radcą P., któ,- 
ry długie lata w Samborze spędził, A  w tem 
wszystkiem niema złej woli. Jak wszędzie, 

. tak i w naszem mieście jest wielu ludzi 
prawych, rozumnych, wykształconych, alć 
spokojnych, którzy myśl dobrą, poora, ale 
trzeba tego dopilnowaćy ludzi, któizy do
brej sprawie przyklasną, ale do wśpółdzja 
ni;* trzeba ich pociągnąć. — Cierpimy na 
brak iriicyatywy

W ie d e ń , 1 3 . l is to p a d a .

Nie pisałem Wam przez dłuższy czas —  
ale też nie dziwo — burzliwe czasy —  i je 
den dzień nie jest równy drugiemu. Dzi
siaj zdaje się, że wszystko do góry nogami 
przewróconem zostanie, jutro już zupełnie 
inny obraz się przedstawi. Dzienniki dosyć 
Wam donoszą co się w sferach politycznych 
dzieje. Napięftnie ogólne. Parlament to jak
by wulkan, i każdej chwili groziło, że zastę
pcy ludu stoczą bijatykę. Do tego w7prawdzie 
nie przyszło, alesłow7a, które z jednej i drugiej 
strony padły, wcale nieparlamentarny wy
gląd mają. Nie dziw, parlament me miał 
głowy. N o ! chwała Bogu mamy prezydenta 
Rady państwa i to w osobie kochanego pa
na Dawidka. On to przyobiecuje, że pod je 
go przewodnictwem, parlamentaryzm uzdro- 
wieje. Zdaje się, że p. Abrahamowicz wię
cej sobie przypisuje zdolności, niż inni mu 
przypisać mogą. Co prawda, dotychczas p. 
Abrahamowicz nie okazał wielkich zdolno
ści c o poskromienia obstrukcyi, a tem mniej 
można się po nim spodziewać, że to w przy
szłości okaże. Owrszem nieprzestrzeganiem 
regulaminu, tylko burzę wywołuje. Dziwić 
się tylko należy Kołu polskiemu, że wśród 
danych stosunków zgodziło się, aby Polak 
zajął tak odpowiedzialne i niewdzięczne 
stanowisko.

Boć dzisia" co złego się stanie na polaków 
się zwala. Czyż trzeba było do ognia jeszcze 
oliwy dolać, obeszłoby się bez tego wiel
kiego honoru, trzeba było niemcom zostawić 
by sobie prezydenta izby wybrali. Burza 
w7 parlamencie wywołuje i burze po za 
pa-lamentem. Studenci chcą ratować naro
dowość niemiecką, demonstrują w sposób 
dziecięcy. Na szczęście demostracva bez 
skutków wypadła i obeszło się bez przyaresz- 
towań. Lecz też za to niedołęztwo Dyrektor 
policyi w pensyę pójdzie. Zdawało się 
że spokojnie wszystko przejdzie, ale gdzie 
tam. Dzisiaj na tutejszym uniwersyte
cie przyszło do krwawej borby pomiędzy 
niemieckimi burszami a żydowskimi ka- 
dymczyicami. Formalna bitwa stoczoną zo- 
stała w auli uniwersytetu, polała się krew, 
i dopiero wskutek intcrw7encyi policyi po 
przyaresztowaniu kilkunastu studentów spo -

kój zapanował. Nie dziw7, że do takich scen 
obecnie przychodzi, bo i czyż posłowie 
nie dają przykład a ąuodicet Jovi licet 
obecnie i bovi. Pójdzie tak dalej, dożyjemy 
tu małej rewolucyi, a materyału wybucho
wego niebrak. Kto za to odpowie, nie
trudno odgadnąć. H.

Sprawy miejskie.
Sekularyzacya starego cmentarza.

Nic ,.namy sprawy, wlokącej się tak po
woli, jak sprawę sekularyzacyi starego cmen
tarza. Po raz trzeci stanęła już na porządku 
dziennym obrad Rady miejskiej i nic do
czekała się jeszcze stanowcztgo załatwienia. 
Nieiylko ciągła profanacya skrawka cmen
tarza, w 2/3 zresztą zupełnie zabudowumego 
lecz także względy na żywych, przemawia, 
ją za jak najrychłejszem przekopaniem mo
gił i przeniesieniem resztek kości zmarłych 
tudzież pozostałych pomników na cmen
tarz nowy. Sądzimy, że wezwanie do 
rodzin po spoczywających na staiym cmen
tarzysku żadnego nie da rezultatu i sprawi 
tylko niepotrzebne koszta. Raz już magi
strat wzywał owe rodziny; ani jedna nie 
zgłosiła się. — Bacząc, że placów wolnych 
miasto nasze posiada bardzo małe i bacząc 
na rozbudowanie się dzielni’  wschodnich, 
naszem zaaniem należy stare cmentarzysko 
zamienić na skwer o typie czysto angiel
skim, pozostawiając tyKo co starsze i zdrow
sze drzewa, resztę zaś mieniąc w murawę 
strojną gdzieniegdzie krzakami bzu i jaśmi
nu. Nie ma na starem cmentarzysku żad- 
nego pomnika artystycznej wartości, a ka
pliczka jest skromna i zębem czasu dobrze 
nadpsuta, o pozostawieniu przeto tam ja
kiegoś znaku ku wiecznej pamięci, mowy 
być nie może. — Ze skweru korzystać bę
dzie dziatwa a jej wesołe śmiechy i niewin
ne zabawy nad prochami tych, których pa
mięć dawno zaginęła, nie zrażą najdelikniej- 
szego uczucia, co dzisia; riiestety każdego 
czasu ma- miejsce. (

j Cu*#.

K . n o  M T I f  Ą z ź

Przemyśl dnia 15. listopada.

Pamiętajmy o Towarzystwie szko!y 
ludowej.

Wiaaomośui osobiste. Prnp. G algatzj p o 
w rócił dzisiaj z dłuższego urlopu, który  spę
dził wraz z małżonką na południu. —  J. E. 
j). dr. A leksander T chórznick i, prezydent są
du kra jow ego wyższego w e L w ow ie, przybyw a 
dzisiaj d o  Przem yśla o godz. 5 p opołudniii 
dla przeglądu sądu. Przegrąd potrw a dni kilka.

Mrozem uraczył nas św. M arem, N ie e d e n  
schw ytaw szy gila, tęsknił ż.i połow ą ciep łego 
płaszcza m iłosiernego świętego Nazajutrz pod 
niosła się zuowu tempera ;ura. P rzew idzia łjie  
należy spodziew ać się stałej p og od y  z przy
mrozkam i w nooy.

rSokÓłu planuje urządzenie obchodu  m ick ie
w iczow skiego ż w spółudziałem  w szystkich m iej
scow ych  stowarzyszeń. Przyklasnąć należy po
wziętemu zamiarowi i tuszyć, że znajdzie chę”  
tnych.

Towarzyskie zebranie członków  „S ok o ła 41 
w niedzielę w ypadło z wszechm iar dobrze. 
Baw iono się ochoczo, sw obodnie i tanio. U cze
stnicy wynieśli z zabaw y miłe wrażenie i sil
ne postanow ienie powtórzenia je j .

Stosowanie oświetlenia miasta do czasu
w schodu księżyca nie jest każdemu na rękę. 
W  piątek i w sobotę ciem ności dokuczały se
tnie, zanim księżyc w ypłynął. Prosim y o pra

k ty cz n e  oś ietlenic miasta nie połączone 
z astronomią.

Kradzież. Na nowej • targow icy  w yciągnął 
ni- w iadom y spraw ca Ew ie Kiuasz, gospodyn i 
z Żuraw icy, z kie, izeui kożucha w oreczek, za 
wierają y  monetą zdaw kow ą 15 złr.

Usiłowano samODOjstWO. Teresa G  , szwa
czka, w ypiła w zamiarze sam obójczym , ukła
dając się do snu w  piąiek, sporą dawkę roz- 
ci -ńczonego karbolu. Zaraz po w ypiciu  tru
cizny zrodził się żal za życiem  u zruzpaozo- 
czonej niewiarą kochanka a przyw ołany  lehaiz 
odratow ał Teresę.

Przykrą scenę w yw oła ło w kościele 0 0 .  R e
form atów  obłąkane dziewcze, które w  przy
stępie szału zaczęło przesadzać ław ki i w rza
skliw ie w yw oływ ać. Nieszczęśliwą odstaw iono 
do szpitala.

Stada baranów pędzą poganiacze pryn cy- 
palneini ulicami miasta. L ęk liw e zwierzęta w 
ruchu i zgiełku płoszą się, wpadają m iędzy 
przeenouniów  i p od  koła  w ozów, słowem , są 
przyczyną .zamięszania i zastoju w ruchu. Tę 
idylę należy usunąć i przepęd baranów  skie
row ać ulicami bocznem i.
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Miłość i kije. K „  uwo dziciel zaw odow y 
stołu jąc się u rodziny N ., p rzy  wikuie zdobył 
w dodatku w zględy gosgodyn i domu. U słu 
żni sąsiedzi doni :śli o tem m ałżonkowi. Ton 
nierad takiej spółce, w ygrzm ocił onegdaj bez 
litości sw aw olnego K . na ulicy  w  asysten cji 
dw óch  przyjaciół. K . stosuje proceder hydro- 
patyczny i na jak iś czas y leczony jest z przy
wary łasotnictwa.

Koncert dobroczynny m uzyk w ojskow ych ,
z którego ddfihód przeznaczono dla kolonit" 
w akacy jnych  dziatw y szkolnej, odbędzie się 
30  b. in. w sali restauracyjnej na dw orcu k o 
lejow ym . Myśl tę, piękną podjął naczelnik sta- 
eyi w Przem yślu  inspektor p. Szyjkow ski, a 
pozw olenie użycia sali restauracyjnej na kon
cert nadeszło bezzw łocznie od dyrektora p. 
W ierzb ick iego.

Skład i wypożyczalnię fortepianów p. Grzy- 
wieńskiego i sp. W  kam ienicy pod  1. 2, R y 
nek, mieliśmy onegdaj sposobność oglądać.
Z  oduiesionem  wrażeniem uważam y za stoso
wne podzielić się z naszymi czytelnikam i. 
Skład mieści się na pierwszem piętrze w sali 
jasnej, obrzernej, dobrze ogrzanej. Instrum en
ty są tak rozmieszczone, że każdy dokładnie 
oglądać można. Znajdujące się na składzie 
fortepiany i piauina pochodzą w szystkie z fa 
bryk  pierwszorzędni cli o sławie europejskiej. 
P . Grz; wieński, sam nauczyciel m uzyki i znaw
ca znakom ity bu dow y fortepianów , poczynił 
zamówienia osobiście. M imo to ceny instru
m entów , nawet najozdobniejszyćli, są w cale 
przystępne. P . (J rzy w ijlsk i i Sp, poręczają 
dobroć nabytych  u nich instrumentów. W y 
pożyczanie fortepianów  jest połączone z wszel- ; 
kiemi dogodnościam i. Tak w ięc może teraz j 
każdy nader L tw o  i z tą pewnością, że otrzy- j  

ma się instrument dobry , zą lpatrzyć się na miej- , 
sou w fortepian, g d y  przedtem  z różneini mia- 
ło się w alczyć trudnościam i i często dozna
w ało zawodu. P . G rzyw ienski i Sp. spotkają 
się niezawodnie z uznaniem i poparciem  jak  
najszerszych kół publiczności m iejscow ej i za
m iejscow ej.

P. Thomas, w łaściciel p iacow n i stolarskiej, 
otrzymali zamówienie na w ykonanie mebli dla 
ks. W ła d y k i Czechowicza. Portal i urządzenie 
cukierni p. G riessbacha w tejże pracow ni zo
stały także wykonane.

Filię sw ego składu -wędlin i w yrobów  ma
sarskich otw orzył p. J. A dam ow ski przy pla
cu na r B ia in ie “ . F ilia  nada się w ybornie za
mieszkałym  w  w schodniej stronie miasta, ho 
dotychczas po każdą drobnostkę musiano po 
syłać do rynku. Ż yczym y pow odzenia. 4

Nędzny stan gościeńca rządow ego, przy któ
rym  położone są uiestety ul. M ickiewicza 
i Jagiellońska, w yw ołn je liczne i słuszne na
rzekania. W iosną i jesien ią błoto bezdenne 
a W Jecitu  kńrzr  sp o ^ d y cz m e  zaś kupy szutru 
źle rozrzuconego czynią z tego gościńca szlak 
męczarni. B iuro drogow e przy ck. starostwie 
m ogłoby  co d o  k on serw a cji d róg  iść za p rzy 
kładem gm iny.

Paj^k-lichwiarz rozsiadł się w jednym  z tu
tejszych najw iększych zakładów  fabrycznych . 
Pająk-liehw inrz w yssysa robotn ików  w sposób 
niecny. Od jed n eg o  reńskiego pobier". bow iem  
lygodn iow o od 4  do 8 ct. procentu ! P ająk - 
liohwiarz tak się ju ż utuczył, że ma realności 
i znaczny krpitał. Pająk-lichw iarz gra w do 
datku rolę patryoty  i stroi się w  strój naro
dow y. Zniszczył on niejedną rodzinę, zakłueił 
spokój dom ow y wielu przyk ładn ych  stadeł. 
P ająkow i-lichw iarz-'w i radzim y zaprzestać ope- 
racyi. Jedno :eszeze słow o, skargi a podam y 
nazwisko do w iadom ości publie nej. W ted y  
w ypadnie pożegnać się z w yłudzonym i hono
rami i ze .stanowiskiem.

Dworskie plotki. W  dniu 9. b. m. stawała 
przed trybunałem  przysięg łych  w Przemyślu 
T. Szczurowska, była panna służąca lir. A n 
toniny D rohojow skiej, pod  zarzutem, że sw o
je j służbodaw ozyni zabrała ize szkatuły, znaj
dującej się w zamkniętej szafie, 5 sztuk sto- 
rubluwek i 4= setek austryackich, tud- ież b ie
liznę w artości około 10 złr. K radzież została 
popełnioną w  lipcu . W  dzień po kradzi ;ży 
opuściła Szczurowska dw ór br. D rohojow skiej, 
na tejże wyraźne żądanie i udała się do sw o
ich rodziców  w Chyrowie. P od  nieobecność 
Szczurowskiej od b : to rewizye u wszj stkich 
dom ow ników . P ien iędzy skradzionych nie 
znaleziono, ty lko bieliznę hrabiny w kufrze | 
Szczurowskiej. To ja k  i senne w idziadła, na- ! 
stępczyni Szczurowskiej, która opow iadała , że 
Szczurowska nocą k ilk a  razy z światłem w y
chodziła z pokoju  i po schodach prow adzą
cych  do sieni stąpała, że słyszała skrzypnię
cie drzwi, g łos zegarowej kukułki, szelest pa
pieru i brzęk kluezów, spow odow ało pomą-r 
w ienie Szczurow skiej o kradzież i osadzenie 
w więzieniu śledczem . N ic nie pom ogło tłó- 
maczenie Szczurowskiej chodzeniu po nocy 
naturalną potrzebą, oskarżono ją  o kradzież, 
a g d y  do pierwszej rozpraw y w sierpniu lir. 
D rohojow ska nie stanęła, odroczono rozprawę 
na listopad. O czyw ista Szczurowskiej z oba
w y przed ucieczką nie w ypuszczono na ol- 
ność. W  m iędzyczasie pow iła Szczurowska 
w aresrtach dziecię. W ym ow nym  słow om  o- 
broń cy  Szczurowskiej p. W acław a W . R egera 
udało się przekonać przysięg łych  o bozwin- 
ności oskarżonej, która stała się ofiarą dw or

s k ie j  plotk ’’ . Przy,-lęgli dwa im. zadane pyta
nia na zbrodnię kradzieży pieniędzy i b ieli
zny zaprzeczyli jednom yślnie. Szc urowuka id- 
zyskała w olność, lecz szczęście je j dom owe 
zniszczone. Mąż porzucił ją , dziecię zmarło 
w szpitalu więziennem.

Batalię krw aw ę stoczyli m iędzy sobą w ło- j 
ścianie w  Piknlicach . P odocliocen i trunkiem | 
tak się pom asakrowali, że oprócz mnogic.h 1

lekkich  uszkodzeń, te nie wchodź,ą w rachu
bę, jeden z kom batantów  odniósł złamanie 
szczęk , K om isya sądc-wo-lekarska oglądnęła 
we czwartek u szk odzon ego ; dochodzenia są
dow e są w  Aoku.

Wybuch acetylinu miał nastąpić w piątek 
we L w ow ie w poczekalni pierw szej klasy. K il
kanaście osób, jak opow iadają, zostało popa- 
rzonycUj Oświetlenie acetyli nś we. zaprow adzo
no na próbę.

Wszystkie Sejmy krajowe mają być w o 
łane na 15. grudnia, a sos*- o. trw ać będa do 
lutego. Dla Sejm u bukow ińskiego będzie to 

•ostatnia sesya w bieżącej kadeiioyi.

Qbrót miewa. W  w ydziale budżetowym  
R ady państ. ośw iadczył minister finansów Di 
B iliński, że od N ow ego R oku  ustanie przyw i
lej- dla miewa ze zboża zagranicznego.

Wyrób alkoholu w Austryi od 1 września 
18'OG do 1 auica sierpni.i 18JP7 wynosił w g o 
rzelniach podpadających1 opodatkow aniu kon- 
sum cyjneinu 130,11.-1.852 litrów  a IO(V/0. a 
w gorzelniach podpadających  opodatkow aniu 
od pi odukoyi 1,142.(W 3 1. a 10<>°/0 ; razom 
zatem 137,257.240 1 a l O l f f  (w  kampanii 
1895/(1 w ynosił wyp.ób te:i razem 139,815.324 
1. a 1 0 0 ° /0). Z  początkiem  kampanii 1891)77, 
tj. z dnia 1. września r. z. ynosił za) as a l
koholu w A  stryi 12,279.581* 1. po cenie 35 
ct., a 10 ,330 ,508 1. po cenie 45 c t . ; razem
zatem 22,61 6 i l4 8  1. po lOO'1,^. Z  końcem kam
panii 18 96 /7  (tj. z d. 1. września br.) w yn o
sił zapas alkoholu około 8 ,101 .088  1. po 35 
c t , a l o T000,942  1. po 45 c t . ; razem zatem
około  23 ,108 .030  1. po 100"/n.

Długość linij telegraficznych na całej kuli
ziemskiej doszła do olbrzym iej cyfry  okrągło 
ośmiu m ilionów  kilom etrów, z ^ zeg c  na t le- 
gra fy  podm orskie przypada 300 .000  d lom e- 
tiów . Sieć ta połączeń  telegraficznych rozło
żoną jest bardzo nierównom iernie pomiędzy 
pojedyń cze części świata: Europa bow 'em  p >- 
siada 2, 840,00.0 kilom etrów  dnu tu telegrafi
cznego, A zy  a 5'00.u00, A fryk a  160.000, A u 
stralia 350.900, a A m eryka 4 050 .000 . E uro
pa w stosunku do swej przestrzeni posiada 
najgęstszą sieć telegraficzną.

Bilans Monte Carlo. M edyolański Smoło
ogłasza zam knięcie rachunków w  M onte Car- 
lo, króre odbyw a się corocznie dnia 31 pa
ździernika, D och ody  domu gry  w  nosiły 
14 ,850 .000 fr. (w  roku ubiegłym  19,850000 fr.). 
W y d a tk i: Lista cyw iląa księcia łouaoo
2 ,000 .000  f r . ; polieya, żandarmrya, w .-datki 
jiubliczne 1/2 m iliona; dyrektorow ie, zarządcy, 
kasyerzy i pers -nal' służbow y 1 m ilion ; teatr 
orkiestra, w yścig i, regaty, strzelanie do g o 
łębi i dobroczynność publiczna 8 0 0 .0 0 0  fr,.; 
ogłoszenia 500 .000  fr  ; pieniądze dla unie- 
szczęśliw ionych  gr ozy, aby nn um ożliw ić p o 
w rót do dom ów  iOO.OOO fr. i ty leż n a : zapo
bieganie sam obójstw om . M im o to w roku bie
żącym 35 ludzi targnąło się w Munte (Jarlo 
na sw oje życie —  a leż ich  zadało sobie 
śm ierć, w yjechaw szy z M on a co ! Książę M o
naco m.-że byu dumny u dochodów  sw oich, 
tak brudny- li i krw ią obryzganych. Monte 
Carlo je st zakałą i skaudalem Europy !

D o b r y  ś r o d e k  d o m o w y .  'Wsrjijl środkó4\- 
(lonfpwycli, używanych do uśmierzającego. nni-ic- 
riinin. zajmuje- di/tsiń pi-^rządzone
w lubTirąi*rjum apteki Rio litera w Ih-auze, nieza- 
przeczenie pierwsze miejsce. < Vna jugo .jest. niską: 
40 ct,, 70 et. i 1 zf. za butelkę, którą rozpoznać 
można po czerwonej kotwicy.

T V  a d e s ł n a e .

(Za rubryko tę nie odpow iada Redakcya)

Kaneelaryn adwokacka
Dr. Józefa Bleichera

sostała  p rzen iesion ą  -m g  

do lokalu przy ulicy Kościuszki I. 3.
(naprzeoiw k. Si a rósł wa) 

p r z e d te m  p rz e z  ÓV'go o k. u o£u ry u sza  
S a b in a  B u d z y n o w s k ie & o  z a jm o w a n e g o .

W sze ch  nauk lekarskich

Dr. Michał Oller
specyalista dla chorób wenerycznych

rines/ika przy ulu*y łlirki<‘ \vicz;i

w kam ienicy Nr. 9. na I-szem piętrze.
(Nowy dom Wpani Kismirowi-j

Ozdynnie od 10-12 iirzcl południem i od 2 -1  nojoMuI.

S  S  O d ró żiiicO d o im d e  od blagi!!
Dwa medale z.-isńui otrzymał S W. Wie- 

mojowski za wyrób znakomitych tutek nie- 
klejonych. Takieni crlzn erzenieęn żadna 

jT i  fabryka tutek poszczyci* się nie: może:. i T
L ®  Proszę żąda,- Tutek M eilio jow sk iegn . V

I I  V s seil eiiiti., t-ia.

J W W J W J W U W A

I K  o n k u r s .
W  powiatowej Kas e dla chorych w Przemyślu opróżnioną )(

sad A o g ; z * k u t O F a  z p łacą miesięczną 40 zlr. i 1° „ tantiemę; rtd 
niętych zaległości.

Petenci wykazać się winni świadectwam i dotych czasow ego  
oraz znajomcuścią języ k ów  krajow ych tudzież złożyć kaucyę w kwocie 
a. w. już to gotów ką , już to w papierach w artościow ych.

Termin do  wniesienia podań na ręce Zarządu upływa z 
20. b. m. zaś eibjącie posady  nastąpi z dniem 1. grudnia 1897.

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w Przemyślu.

:st p o -  
sciąg-

zajęcia 
50 zlr.

dni urn

Ignacy Drucker
pokeca swoje wyrób ■ siodlarskie i ry 
m arskie t idzie i obficie zaopatrzony  

skład
przy  ul. Franciszkańskiej Nr. 2 ‘1

Reperacye przyjm uje się do uskutec nienia. 1

Societe de produite hygieniques Stapler & Co.
W r e d jó ,  X » ! T . f G e t . t z g  2 7 .

‘1 1'2

Stało we-H-Ocyle
z a w s z c o s t r c ! I

z na l u ] S 1 yryskicj >iuli kulu. ■ 
\vyv. it-li f i i um1 >ź I i w c i i . na-
j T o ż  lie sz.: jaz ly na y 1 rv-1 -
ki.-li .I ( . ' s ł n i i k i  l i e z j :c 
i •-! zyaiaO in żna «>• I K a -
s z a b & B r e ł j e j * ;  Ru(l«n]tes/t 
VI., ulira Edtvdsza42, fabry
ka okucia dla koui i tow a
rów śrubowych. Wszyci kit- lep
sze handle źelaziwa utrzyma ą na 
składzie. 4—1*2.

K O C A

p ł u k a n i a  ust
iiiąsk  rt tcczi i i e jszy

autentyczny środek do ust i zębów
w ystarczy  5 k rop li.

SPT- W s z ę d z ie  ao nabycia  ' • t i

\ ; i  s p r z e < l n , x .
Z p o w o d u  śm ierci w łaścicie la  handnl to- 

w arow  kolonialnych z ob tic fe  zaopatrzonem u 
p iw n icam i znanej lwowskiej firmy Stanisła
wa Wojciechowskiego Z ew entualn ym  naj- 
rtiem d o ty c h c z a s o w e g o  lokalu  (róg  ul. A k a 
d em ick ie j i C h orą źczyzn y ) o b r ó t  ro czn y  
o k o ło  70 .000  zł.

Bliższa w ia d o m o ść  u za rzą d cy  m asy  s p a d 
kow ej. adw . D ra  K w ia tk ow sk ieg o  ul. Pańska 
i 3 w e L w ow ie .

Z a r a z  do w y n a j ę c i a !
N A H O T  E L

G r o d e c l s a  0 5 “.
D o m  n arożnv o b o k  kolei- K a ro la  I udwika 

i sta cy i tram w aju  e le k try czn e g o  
I. i II . P I Ę T R O

razrm li) pokoi, duża sala. mieszkanie dla dozorcy, 
prauzkarnia. *t piwnice i *i srrychów.

W  i a d o m o ś ć  u d t z o r c y .

Garnitur srebrny
w najlepszej jakości przez e. k. Lrząd probierczy 
zbadany, składajney się. z 3 .z gwarant, jirnwdzi- 
w ego .srebra n o ż y  s t o ł o w y c h  i z :t z gwarant, 
z jirawdziwego srebra w i d e l c ó w  w/elęganckiąj 

knsetca

P A S T A
do

z o h ó w  b e z  m y d ł u
n a jn ow szy  n iezrów n an y

środek do czyszczeń a zębów
za m k n ię c ie  | intentow anc. 
W s z ę d z ie  do nabycia. 'W k

Societe de produits kygieniąues Stapler & Co.
W ie d e ń ,  X V III ., G e n t ł g  2 7 .

Ważne dia wszystkich!
N in le jszcm  m am  za szczy t zaw iadom ić Szan. 

F u b liczn ość  tak tutejszą ja k  również, o k o ii-  
cy , iż o tw o rzy łe m

p f a c o w n i ^  t f i i w i c c k j j  m ę s k ą  
przy ul. Węgierskiej I. 5.

w które j p rzy jm u ję  w szelk ie  zam ów ien ia  d la  
Szan. P u b liczn ości ja k  rów n ież W .W . D u
ch ow ień stw a .

W y k o n a n ie  staranne i szyb k ie . C e n y  jak  
najniższe.

Mikołaj Kulczycki zc Lwowa

do mibyciii z;i c e n ę  4  z ł .  7 5  c t .  zn znliczką 
lub poprzedniem Ajiloshmiem pióuiędzy. Gaiuu- 
rury z (! noży i U wididi-ów sic* składający również 
kunsztowna' wykończono po i-.ruiii, 9  z ł .  5 0  Ct. 

wraz z kasetką.
W  r a z ie  l ń c p r z y j ę e i a  na l łJży t iU ć  s ię  zwrat-i l.

S. Schw arz, Wiedeń II.
kleiue  Moli ongasse 2.

Z w r a c a  sie uw agę
s z a n .  Z a r z ą d ó u t  d ó b r ,  k l a s z . o t ' 6  ,  f o l 
w a r k ó w  g o r z e l ń ,  b r o w a r ó w  o r a z  w i ę k 
s z y c h  z a k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  ż e

„  5  s ś k 7 t > l i K i y ’ ’
n a j e  t p o w  e i n i e j s z e y o  ś r o d k a  d o  r v .  i c -  
c e a i a  ' - . 'm s t o ? i u i l ; o w o  d<* i i . -i .tuv o  euuJ 
m n i e j  w y i j i o d z i ,  i i r z y c z t - m  n i e  k a p c i ,  d a j e  
j a s n e  i  s p o k o j n e ,  ś w i a t ł o  i je - i  b e z p i e c z 
n y m  u u  n i e z a p a l n y m ,  a ;a- w z g  d u  na s w e  
z a l e t y  b y w a .  ju>j»wi: w - z y s k l f i a j  . w i ę k s z \ - r ! i  d o  

b iar l i  i z a k ł a d a c h  u ż y w a n y m

y T ą c z m y  s k ł a d
znajduje się u

A  1 oj z łi |Ęf o Hiibn u ra
Lwów, Kynuk Ms.

P ros p ek ty  i cen n ik i  w y s y ła m  bezp ła tn ie  i o fr a n -  
k o w a n e .  1 — G.

Z a łożon y  w  r o k u  1880* 
N a js ta r sz y  zakład o p tyc zn y

W ilhelm a Pómsteina w  Przemy Iu
ł i * “  tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr. 31. -om,

Poiooa w di iboróńy-!i :;aMinkach : Okulary,
cwikiery z# szkłami ..Homogaiin-". ]r -spfki v\vy 
t,'iatralno, abn.ma IjjftiH1, i połowy, t-mnono i 
lekarskiu- maks mialuo, liaroim-t-rv nor. wyjn-b. 
Miary i wa^i do wtz.olkii.-ii płynęw N a d z w y 
c z a j n i e  w ie lk i  w y b ó r  w  p o d a r k a c h  o k o 
l i c z n o ś c i o w y c h  w  s z c z e g ó l n o ś c i  d la  
d z i  e c i .  Dzu\onkrelcktryr.znc. Narzędziamiornirzo.
N a p r a w y  u s k u t e c z n i a  j a k  n a j t a n i e j  i 

d o k ł a d n i e .
I r z y j m u j e  p o l e c a n i a  z  o k o l i c y .  I 1 2 .

Tylko przy ul. Franciszkańskiej Nr, 31, ' • c
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ILotw ic a.
Linimenf.Gaosici comp.

z apteki Richtera w PrLdze, 
uznace jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po ceni*! 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

powszechnie ulubionego środka
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną marką „ko
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uzna1? ać ty lk o  
butelki z rą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwim i. Pradz;.
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4. S Ł O W O  W  O L N E z dnia 15. Listopada 1897. Nr. 7.
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Ł A Ź N I A T R A L N A

w Śródmieściu, plac rybi
Sezon zimowy 1897. p ocząw szy  od 15. października

c o d z i e n n i e  d o  ■u.iż.^tłsru.:
I. 4 kabiny z suchą parą, z zimnym basenem i tuszem od osoby I. klasy 85 ct., II. klasy 25 ct. (z bielizną).

II. Zimny basen i tusz od osoby I. klasy 15 ct.. II. klasy 10 ct, Iz bielizną).
III W anny z tuszem, cena 50 ct. z bielizną

3 r a z y  w  t y g o d n i u  a t o  k a ż d e j  n i e d z i e l i ,  w t o r k u  i p i ą t k u
KĄPIEL PAROWA.

N a żądanie każdego czasu  nacierania, m a sow a n ie  etc. — W  abonam encie o 7 0 %  taniej.
Z A R Z A D .

'K*
4
4
<k*
4
4
4
4

/:xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^
C. k. w yłączn ie  [£p u przyw ile jow any —

4 Dierwsz la
Z Y G M U N T  F L U S S

Kraków , Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, Czerniowee, Przemyśl. X

W  Przem yślu u J .  B E H N F £ L D A ,  przy ul. Franciszkańskiej I. 32 .
Pierwsze nagrody, najw yższe uznania za dobrą robotę. H on orow y krzyż w Brukselii, 

siedm wielkich m edali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomuniec 1§J>4.

m ~  S E Z 0  3 T !
wszelkei rodzaje męskich i damskich sukien farhuje się, czyści chemicznie i odna
wia w całości bez prucia wraz z ymdszewką. watowaniem. Połysk z ubrań kamgar- 
nowyeh usuwa się wedle w łasnego chem icznego postępow ania (patent). — Polecam  dalej 

Szanownej P. T. Publiczności moją w edług najnow szych w ym ogów  urządzoną

P r a i n i e j  c h e m i c z n ą  (N e tto yag e  ffa n ę a is )
ochrona przeciw chorobom zakaźnym,

dla męskiej, damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniform ow y cli w ojskow ych , urzędni
czych , toalet spacerow ych, materyj na meble, pstrych i haffow anych  chustek, kołder)

parasolek, krawatek i lambrekinów.

Spec\alna farbiarnia a ressort
na suknie jedw abne, kaszmiry, plusze, aksamity pół wełniane, bawełniane pasementerye i ma- 
terye dekoracyjne w najm odniejszych, najlepszycłf kolorach; czyszczenie piór strusich.

M iejsca zam ów ień w w iększych  m iastach.
Skład fabryczny dla Przemyśla i okolicy t y l k o :

przy ul. F ra n c is z k a ń s k i I. 32,ii1 składzie futur i
P R A L N I A  M A S Z Y N O W A  i P A R O W A ,  

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  j a k  n a j s z y b c i e j  z a ł a t w i a m .

:xxxxxxxxxxxxxxxx!

*

*

M A S Z Y N Y
do szycia.

B I C Y K L E .
Kasy ogniotrwałe.

A paraty  i p rzybory do fotografii.

ulica Franciszkańska 1. 3.
Przyjmuje się reperacye w ten zakres wchodzące.

w w •Wino chinowe Serrayallo *
z  »  o  1 n y ;  e  n x

of. dr.polecane przez znakomitości lekarskie- jak radcę dworu prot 
Brauna, radcę dworu proi. dr. Draśchc, radcę dworu prof. Kralft- 
Ehinga, prot. dr. Monti, prof. dr. Mosetig-Moorhof,. prof. dr. Neu- 

ssera, prof. dr. Sehautę, prof, dr. Weinieehuera

dla osób osłabionych i rekonwalescentów.
Medale srebrne:

X I. kongresu m edycznego Rzym 1894.
IV. kongresu farm aceutów i chemików w Neapolu 1894.

Medale złote:
W ystaw y w Wenecyi 1894, Kielu 1894, Amsterdamie 1894, Berlinie 

1895, Paryżu 1895.
W  P r z e s z ł o  5 0 0  o r z e c z e ń  l e k a r s k i c h .  ' K

Środek ten znakomity dla w ybornego smaku używają chętnie kohiety 
i dzieci. Dostać można we flaszkach U  litr. za 1 zł. 20 et., a litr  

za 2 zł. 20 ct. w każdej aptece.

Apteka /errayallo w Tryeście, 
W y s y ł k a  h u r t o w n a  ś r o d k ó w  l e c z n i c z y c h ,

założona w r. 1848.

M . % /lusubel
zakład lakierniczy

w Przemyślu, Zasanie ul. 3 -go  Maja 14.

Wielki wybór pow ozów, fajetonów, wózków i sani najnowszych fasonów 
lekkiej i wygodnej konstrukeyi najlepszych rysorów i osi z najsłynniej
szych fabryk, lakierowanie trwałe, wybicie gustowne z doborowego spe- 
cialn. sukna lub skóry. Latarń powozowych szkła, i t p.

Odnawianie pow ozów  uskutecznia w krótkim czasie po miernych cenach.

M a g a z y n  k o n fe k c y i d a m sk ie j.
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Od r o k u  185S we Lwowie- istniejący magazyn kon- 
lekcyi damskiej pod firmą M IC H A Ł  OBOGrI założył filię tego 
starego i jak największem uznaniem cieszącego się przedsię
biorstwa także

w  P R Z E M Y S l a U

przy placu na Bramie 1. C wis a vis hotelu Przemyskiego

pod firm ą

MI CHAŁ  OBCGI
w której można nabyć

wszelkie ubrania damskie jak  najgustowniej wedle naj
nowszych modeli wiedeńskich, francuskich i angielskich

wykonane

po cenach umiarkowanych.
Obstalunki wykonuje się w jak najkrótszym czasie.
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M IC H U Ł  O B O G I, P la c  na B r a m ie  N r .  6-

Powidła i śliwki.

Już nadeszła

„ K A W A “
rnbo ziarnista €eylon, perłowa, 

Mocca i Menado.
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/  H E R B A T A

Juź nadeszły! 
Moskale.

Śledzie

fa m ilijn a  1/ 2 1 A. NO 

okrnrliy ' j ^  1 z ł .  CO

2  =
= =  ?  § j

S i

do h a n d l u

W in I delikatesów

T. CIEŚLIŃSKiEGO
w- Przemyślu.

rożnego rodzaju.

Ł o s o ś
w ę d z o n y .

Sardynki.

S A R D E L E .

Cavior.

ŚLEDZIE
marynowane

domowe.
! ! !

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Czyżyńsk' Z drukarni [-'eona Schwarza w Przemyślu.


